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Budżet ministerstwa rolnictwa w Izbie posłów.

D ziennik ustaw państwa z 31-go m aja bieżącego roku 
ogłasza ustawę skarbow ą na rok 1902. Od lat pięciu po raz 
pierwszy inamy przed sobą budżet uchwalony w drodze par 
lam enturnej, już  z tego zatem względu zasługuje na szczególną 
uwagę dyskusya. do której dal powód w Izbie poselskiej. Wobec 
szczupłych ram  naszego pisma ograniczyć się m usimy do stre­
szczenia głosów posłów galicyjskich, Polaków i Rusinów, któ­
rych poglądy z natu ry  rzeczy najbliżej nas obchodzą.

Poseł S o z a ń s k i  wniósł rezolucyę, w zyw ającą rząd do 
przedłożenia ustaw y, k tó raby  zwolniła na szereg lat od podatku 
gruntowego parcele zmeliorowane, a zatem nawodnione, odwo­
dnione, wydrenowane etc. Mówca w uzasadnieniu swego wniosku 
powoływał się przedewszystkiem  na ustawodawstwo holender- 
skie, k tóre od r. 1899 przyjęło zasadę pięćdziesięcioletniej wol­
ności podatkowej w wypadkach tego rodzaju, oraz na analo­
giczny przepis w ustawie austryackiej o podatku dochodowo- 
czynszowym, uw alniający od zapłaty podatku na lat dwadzieścia 
nowe domy. Poza tym  głównym tematem swej mowy poseł 
Sozański poruszył dodatkowo k ilk a  innych spraw , budowę 
gm achu dla Studyum  rolniczego przy W szechnicy Jagiellońskiej 
w K rakow ie i zalesienie potoków górskich

Dr. G ł a d y s z o w s k i  (Rusin) podnosił przedewszystkiem  
potrzebę lepszej o rganizacji k redy tu  dla posiadłości ru stykal­
nych. Myśli tej, której w zasadzie wielu zapewne przyzna słu­
szność. bronił mówca szeregiem cyfr statystycznych, które w y­
m agają pewnego sprostowania. Zdaniem Dr. Gładyszowskiego 
w r. 1874 zadłużenie hypoteezne posiadłości rustykalnych w Ga- 
licyi wynosiło pięć milionów koron, a w dwadzieścia lat później 
t. j. w r. 1894 aż 146 milionów koron. Zapomniał jed n ak  dodać

Szan. mówca, źe w r. 1874 księgi hypoteezne były  założone 
ty lko w nielicznych gm inach, natom iast w roku 1894 niemal 
we wszystkich. Otóż cyfra  pięciu milionów koron obejm uje 
ty lko  zadłużenie hypoteezne tych k ilku  gmin, k tóre wówczas 
miały księgi hypoteezne, natom iast cyfra  146 milionów koron 
dotyczy niemal całej G alicyi, je s t rzeczą ja sn ą , że tych dwóch 
cyfr porównywać nie można. Nawiasem mówiąc, ten błąd sta­
tystyczny  zdaje się być wspólnym przeważnej części posłów 
ruskich. 16-go m aja 1902, a zatem w dzień po mowie D ra 
Gładyszowskiego poseł B a z y l i  J a w o r s k i  postawił wniosek 
„wezwania rządu do przedsięwzięcia natychm iast skutecznych1' 
(jakich, to pozostawili w nioskodawcy domyślności rządu) „za­
rządzeń celem uwolnienia od długów galicyjskich  gospodarstw 
w łościańskich". W  króciu tk ich  motywach swego wniosku poseł 
Bazyli Jaw orski przytacza podobne cyfry  statystyczne. W edle 
niego zadłużenie hypoteezne posiadłości ru styka lnych  w G alicyi 
w r. 1874 wynosiło 10, w r. 1894 — 148 milionów kor.

D r. G ładyszowski w swej mowie podał p rojekt lepszej 
organizacyi k redy tu  dla włościan, domagał się bowiem doto­
wania z państwowych zapasów kasow ych kapitałem  dziesięciu 
milionów koron banku włościańskiego, k tó ryby  udzielał d łu­
goterm inowych p o ży czek ;^— czy t u ‘chodzi o k red y t osobisty, 
czy też może o hypoteczny tego nie można się dowiedzieć ani 
z tekstu  przemówienia, ani z tekstu  wniosku. Prócz tego mówca 
wniósł jeszcze dwie rezolucye. W  pierwszej z nich żądał prze­
dłożenia przez rząd noweli do ustaw y o stowarzyszeniach za­
robkowych i gospodarczych z 9-go kw ietnia 1873 vDz. p. p. 1. 70, 
k tóraby rozszerzała postanowienia ustaw y o lichwie także i na 
zarządy tycł^ insty tucyi, oddających się w G alicyi wschodniej 
niejednokrotnie interesom  lichw iarskim . W reszcie domagał się. 
Dr. G ładyszowski tw orzenia państwowych składów drzew a na 
stacyach kolejowych.

Poseł P o t o c z e k  poruszył szereg w ażnych problemów; 
niektóre z nich dotyczyły ty lko pośrednio spraw ściśle rolni­
czych ń. p. ograniczonie liczby szynków, rezolucya o przym u- 
sowein ubezpieczaniu od ognia. Mówca skarżył się na łam anie 
kontraktów  przez czeladź, oraz na u trudnienia w handlu  by­
dłem i nierogacizną, poddał również k ry ty ce  w ykonyw anie 
przepisów w eterynaryjnych.
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Hr.  S z e p t y c k i ,  niedawno mówca Koła polskiego w spra­
wie ustaw y o zawodowych stowarzyszeniach rolniczych, zajął 
się specyalnie adm inistracyą lasów i domen państwowych, wy­
tykając , że rząd robi zamało nakładów  inw estycyjnych  w la­
sach galicyjskich , aczkolw iek bardzo ostrożne obliczenia wy­
kazują  nadzw yczajną rentowność (21'8°/0) tych  ew entualnych 
nakładów. U rgow ał .nadto zakupno nowego m ajątku leśnego 
dla fnnduszu religijnego z kapitału  1 '8 miliona koron, uzyska­
nego przez w ykupno praw a propinacyi, wreszcie k ry tykow ał 
ostro sposób zarządzania K rynicą. Osobną rezolucyę wniósł 
hr. S z e p t y c k i  w ważnej sprawie, k tóra  niedawno była przed­
miotem rozpraw w Komitecie c. k. k rak . Tow. rolniczego, a k tóra  
dotyczy bezpośredniej detalicznej sprzedaży drzewa z lasów 
rządow ych miejscowym konsum entom  t. j. okolicźnym  włościa­
nom z w ykluczeniem  pośrednictw a handlarzy en gros, przyczy­
n iających  się. w wysokim stopniu do podwyższenia ceny to­
warów.

W  dyskusyi nad budżetem  M inisterstw a rolnictw a ostatni 
głos przypadł w udziale sprawozdawcom kom isyi budżetowej 
pp.: W łodzimierzowi K o z ł o w s k i e  m u i Eugeniuszowi A b r a- 
h a m o w i c z o w  i. P. Kozłowski streszczając w najogólniejszych 
zarysach wyniki dyskusyi, dom agał się od M inisterstw a rol­
nictw a „więcej in icyatyw y, energii i odporności11. P. A b r a ­
h a m  o w i c z referent spraw  dotyczących chowu koni, zaznaczył, 
że wywóz koni z Austro-W ęgie.r obejm uje przedew szystkiem  
konie węgierskie, a nie austryackie , że zatem tego objawu nie 
można przytaczać jak o  stanowczego dowodu popraw y austry- 
ackich stosunków rolniczych.

Zastanaw iając się nad nieraz bardzo pracow item i mowami 
posłów polskich uderzyć musi przedew szystkiem  pewien b rak  
perspektyw y w ocenie postulatów agrarno-politycznych, b rak  
poczucia różnicy m iędzy sprawam i pierwszorzędnem i a trzecio­
rzędnem u Hr. Szeptycki wniósł rezolucyę, w której domagał 
się uwzględnienia przy m ianowaniu leśniczych w lasach rzą­
dowych także i uczniów lwowskiej szkoły lasowej. Żądanie 
może i bardzo słuszne, wielce trafne, ale niewątpliw ie trzecio­
rzędne w porównaniu z nieogłoszeniem dotychczas rozporządzeń 
w ykonaw czych do ustaw  o kom asacyi i o podziale gruntów  
wspólnie używ anych, ju ż  sankcyonow anych, a uchwalonych 
przez Sejm galicy jsk i w lutym  1898 r. a zatem przed czte­
rema la ty  (!).

Spraw a ta  nie była zupełnie pom iniętą w wyw odach posłów 
polskich; p. Kozłowski na str. 189 swego obszernego, bardzo 
pracowitego, pełnego niezwykłej erudycyi sprawozdania wspo­
mina, że w ydanie rozporządzeń w ykonaw czych je s t w toku. 
Poseł Sozański żądając energicznie i wymownie nowej ustaw y 
o uwolnieniu od podatku gruntowego parcel katastralnych zme­
liorowanych, nadm ienił nawiasowo na początku swego przemó­
wienia, że domaga się ogłoszenia tych rozporządzeń wyko­
nawczych. Tego ubocznego poruszenia tak  ważnej kw estyi nie 
uw ażam y za w ystarczające, zwłaszcza jeżeli posłowie spraw y 
daleko mniejszej wagi czynią przedm iotem  osobnych rezolucyi. 
Poseł ziemi przem yskiej rozwinął działalność niezw ykle gorliwą 
w spraw ie ,w ydania zakazu handlu term inowego zbożem, pra­
cował usilnie nad doprowadzeniem do sku tku  tej ustaw y w sub- 
kom itecie kom isyi parlam entarnej, a w swem końcowem prze­
mówieniu sprawozdawcy w dyskusyi nad budżetem M inister­
stw a rolnictw a stanowczo żądał od M inistra „większej odporności 
wobec dostojników giełdow ych11..

Na ustawę o handlu term inow ym  zbożem można się bar­
dzo różnie zapatryw ać; co do nas sądzimy, że społeczeństwo rol­

nicze. k tóre je j tak  uporczywie się domaga, znajduje się na 
zupełnie błędnej drodze, rezu lta ty  je j. jak  tego zresztą dowodzą 
doświadczenia w Niemczech zrobione, będą zapewne —  nawet 
dla rolników  — bardziej szkodliwe ja k  pożyteczne. P rzypu­
ściwszy jed n ak  per maxime inconcessum, że rzecz ma się prze­
ciwnie, w każdym  razie nie należy zapominać, ze cała ta  spraw a 
ma dla G alicyi znaczenie drugorzędne, wedle zdania ekspertów  
galicyjskich, przesłuchanych podczas wielkiej ankiety  o handlu 
term inow ym  zbożem z r. 1900. na nasze kształtow anie się ceny 
produktów  zbożowych handel term inow y w yw iera w pływ  mi­
nim alny, to też przedstawiciele naszych Tow arzystw  rolniczych 
nie oświadczyli się przy sposobności ankiety  równie bezwzglę­
dnie, ja k  parlam ent za zakazem handlu term inowego zbożem. 
Mimo tego poseł Kozłowski w y tykał M inisterstwu rolnictw a tę 
sprawę i wiele innych, a pom inął kw estyę kom asacyi i po­
działu gruntów  wspólnie używ anych, w której k ilkakro tn ie  
już ' M inisterstw o'rolnictw a okazało w ielkie lekcew ażenie uchw ał 
naszego, Sejmu; ileż to razy  Sejm  dopominał się bez skutku 
przedłożenia projektów ustawodawowych w tym  k ierunku  ze 
strony rz ą d u !, ileż to czasu wymagało uzyskanie sankcyi dla 
uchw ały sejmowej ! Zresztą zanim się rozpoczyna starania o po­
dniesienie cen zboża, trzeba przedew szystkiem  m ieć możność 
w yprodukow ania tego towaru, G alicya zaś znajduje się właśnie 
w tern położeniu, że m a zboża na sprzedaż bardzo mało; ko­
m asac ja  w  pierw szym  rzędzie przyczynić się może do zm iany 
tych stosunków na lepsze.

‘C zytając wyw ody posła S o z a ń s k i e g o  o potrzebie w y­
dania wspomnianej n o w e j  ustaw y celem przy jścia w pomoc 
rolnictw u, nasuw a się mimowoli uw aga o potrzebie w yzyskania 
już i s t n i e j ą c y c h  ustaw.

Sprawę tę tem bardziej trzeba było ja k  najenergiczniej — 
rozumiem to oczywiście w m yśl zasady „fortiter in re,, suaviter 
in  modo“ — poruszyć, ponieważ niestety w ypadek trak tow ania  
w ten sposób najw ażniejszych uchw ał Sejm u galicyjskiego w Mi­
nisterstw ie rolnictw a nie je s t odosobnionym w yjątk iem  — prze­
w lekają się obecnie bez końca także i rokow ania o sankcyono- 
wanie ustaw y o włościach rentow ych, niepodanie do wiadomości 
W ydziału  krajow ego powodów odmowy sankcyi, u trudnia  i opa- 
źnia ew entualne uskutecznienie zmian w ustawie. O przyspiesze­
nie załatw ienia tej spraw y upom niał się zresztą w k ilku  słowach 
poseł P o t o c z e k  w sivej mowie budżetowej.

.Tak dalece doniosłą dla naszego k ra ju  jest spraw a ko­
m asacyi i podziału względnie regulacyi gruntów  wspólnie uży­
wanych, tego chyba nie potrzeba szczegółowo dowodzić; poseł 
Kozłowski w swoim referacie oblicza zw iększenie w artości 
ziemi po uskutecznieniu tych reform  na 200—300 koron na 
hektarze. Przeprow adzenie tych  ustaw  je s t głównym sposobem' 
usunięcia sprzeczności między ekstenzyw nein zagospodarowa­
niem pół miliona gruntów  wspólnie używ anych znajdujących się 
w G alicyi, a silnem wychodźtwem  z k ra ju  z powodu braku 
zarobku; przeprow adzenie ■ tych ustaw  zw iększając znacznie 
wytwórczość naszego rolnictw a zatrzym a niezawodnie w k ra ju  
tysiące ludzi, którzy w przeciw nym  razie w yw ędrują za morze, 
uszczuplając nadm iernie nasz i tak  niew ielki zapas sił naro­
dowych. Pam iętać jed n ak  trzeba, że koszta kom asacyi w zra­
stają w m iarę wzrostu liczby parcel katastralnych. Rozdro­
bnienie i rozrzucenie gruntów  zam iast stać się bodźcem do 
skomasowania, może okazać się przeszkodą, może w p ew nych . 
w ypadkach, gdy  zadaleko je s t posunięte uczynić kom asacyę 
tak  kosztow ną, że przestanie być rentowną. To też każdy rok 
stracony przynosi nieobliczalną szkodę dla gospodarstwa k ra -
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jowego, ponieważ r o k r o c z n i e  liczba parcel katastralnych wzrasta

w przerażający sposób. . .
o i - ' ' rrilo^v że nrzy sposobności zbliżającychSpodziewać się należy, ze p iz j [

sie. obrad sejm owych posłowie nasi poruszą tę sprawę z wię­
kszym  nabiskiem . ja k  w Izbie posłów R ady państwa.

Zwalczanie „Nematody“ u buraków i owsa.

Pod tym  tytułem  towarzystwo rolnicze, niem ieckie wydało 
książkę z 12 rycinam i, w cenie 3 kor. 60 hal. T i esc je j na

St"PUjN em atody są to robaczki o wielkości do •/, m iln n e to
w pierwszem  stadyum  życiowem poczwarkowem, zaopatiz^
w przewód kiszkowy rozpoczynający się 8{ " t k o w veh
T en kolec odróżnia właśnie szkodliwe dla roślin

Nem atody od in nyc l^ “ ^ ^ n ^ c h r o L ' c a l e m i  masami.
S ^ w E I  W z tm w e k °sl często nadziane niemi, w skutek

CZeg0W i Ś w s z e m  stadyum  życiowem młode poczwarki zu­
pełnie są do siebie podobne, dopiero później “ oż” a

,. • - i  mnairipini a 7 pńskienii osobnikami, oam ce rozwi
rozmcę między " ‘^ ^  l ^  ^ d o b n y c b  do ósemki robaczków 
ja ją  się w postaci n u l^ w a ty  h p o  y ^  wp )Czkl i szu- 
długości 1 mm.; wychodzą oni prę - J 1 •
k a ją  za samicami. Te ostatnie p^ ^ g \ L rVny „ wielkości 
czw arki i grubieją przybierając ' .  > pyodJozas grubienia
ziarna białej koniczyny i barw y zo J inmica tvłem
sam iczki nęka wierzchnia powłoka korzeniowa i samica tyłem

™ t i  H « Ł  ?<>>’ «!” »": '” " l t ° ak S  włókna
w tkance korzeniowej.
m łodych korzeni buraczanych pokryte ir,iwinicniii sa­
niami białemi (są to dojrzale samiczki). Po
m iczka przy równoczesnym rozpadzie organow w ew nętonych  
zamienia się na brązową masę padającą w zie ę " ,
w sobie ja jk a  i poczwarki. Przebieg
odbywa się równocześnie u wszystkie oso n o
sam ym  czasie m am y różne stauya. in ,

G łównym i środkam i do zniszczenia R em atodj ° V ZUP® 
zniszczenie gorycznika i perzu, przeszkodzenie.zawleczeń pi 
narzędzia rolnicze, przez sadzonki buraczane ^  t -
mową i t. d W  samych początkach, gdy robaczkow
źna o w y t ę p i ć  dw usiarczkiem  węgla. N a  większą skalę nalezy 
użyć metody K tthna przez wysadzenie osobnych i os „  L  mc 
toda polega na zasadzie; że Nematody po P i s z e m  p^eobra^ 
żeniu się u tracają  zdolność poruszania s ię , w / uzvsku;e
pozostać na m iejscu przeobijżai 
no nownvm czftsie te zdolność po n .)• .
Jeżeli p r z l  na ziemi bogatej w N e m a to d y - a ^ e n w  roshnę, 
k tó rą  one chętnie naw iedzają, to w ten sposob je; ™ ja k o  uwię­
zimy a przez zniszczenie roślin w swoim czasie , Nem atody

po trac im y^  waż ^  wszystkne robaczki Nematody wejdą ró­
wnocześnie do posi^mej wiśbnjj więc 1
roku zasiewać ią ,  a zazwyczaj
obok tego zbiór np. paszy zielonej b u  siana. a m ę  -.F  
nadaje się tu w ybornie m ieszanina wyk, piaskowej (V ia a  
villosa), z ozimem żytem. Tam  gdzie inkarnatka  pr/ezin  ) 
można z jeszcze lepszym skutkiem  wysiać mieszaninę w yki 
piaskowej i inkarn a tk i; zamiast tego można zasiać także samą 
koniczynę żółtą (Medicągo lu f  uhna) a bo koniczynę czerwoną 
Przy użyciu wyki piaskowej można najwcześniej w ysiać roślinę 
służącą lo unieruchom ienia Nematod. Najlepszą rośliną do tego 
celu je s t rzepak letni (Brassica rapa obij ann.), ktorego lęczn e
na 1 ha. wysiewa się około 40 kg.

N ajlepszym  czasem do zniszczenia tych roślin, a zatem 
także i robaczków o co- właśnie chodzi — jest czas w którym  
samce zam ieniają się z poczwarki w kształt osemkowaty, co 
pod m ikroskopem  po podłuźnem prążkowaniu poznać można. 
W  tym  czasie i samiczki wszystkie są praw ie dojrzałe i można 
je widzieć gołem okiem na włóknach korzeniowych danej rośliny, 
w tym  w ypadku rzepaku. W  czasie więc stosownym, ja k  wyżej

jest mowa, należy rzepak albo powyciągać albo go pościnać 
i pow yryw ać tnąc m aszynam i wzdłuż i poprzek, poczem pole 
się bronuje i pozostawia nienaruszone d , drugiego dnia; po tym  
czasie roślinki w czasie posuchy wszystkie powiędły, resztki 
nienaruszonych roślin trzeba ręcznie w ybrać. Po tej czynności 
należy pole należycie przeorać, aby korzenie ile możności u tra ­
ciły łączność swą ze ziem ią, i p rzyk ryć  rośliny ziemią. P rzy  
ostatnim  posiewie rzepaku (przy czwartym ) ilość N em atody je s t 
tak  zm niejszoną, że trudno rozpoznać je  po nabrzm ieniach. D la 
zniszczenia roślin w tym w ypadku będzie ten czas, w którym  
rzepak rozw ija czw arty liść, a p ią ty  właśnie wychodzi. Nema- 
toda lubi odbywać wędrówki z m iejsca na miejsce w ew nątrz 
o-runtu. w danym  razie pole, na którem  zniszczono je  trzeba 
izolować od sąsiednich żapomocą rowów pobielanych wapnem.

S P R A W Y  B I E Ż Ą C E .

P o s i e d z e n i e  K o m ite tu  c. k. Tow. roln. k rak . odbędzie się 
w sobotę 14-go czerwca o godz. 9 l/2 rano; na porządku dzien­
nym  między innemi kooptacya członków do Komitetu, w ybór 
i ukonstytuow anie się sekeyi, w ykonanie uchw ał walnego zgro­
madzenia, w ybór delegata do R ady przybocznej znawców w spra­
wie opodatkowania piwa, wódki, olejów m ineralnych i wódki 
na następne trzechlecie t. j .  na czas od 20-go czerw ca 1902 
do 20-go czerw ca 1905 r., spraw a niew ydania dotychczas roz­
porządzeń wykonaw czych do ustaw y o kom asacyi i o podziale 
gruntów  wspólnie używ anych, i t. d.

S ty p e n d y a  d la  u c z n ió w  w  D u b la n a ch .  Zw racam y uwagę 
P. T. Prenum eratorów, na ogłoszony w dziale inseratow ym  dzi­
siejszego num eru, konkurs Akadem ii rolniczej w D ublanach 
dotyczący opróżnionych czterech m iejsc funduszowych, wolnych 
od w szelkich opłat, na rok szkolny 1902/3.

N a iw n a  a r g u m e n t a c y a .  „Przew odnik Kółek ro ln iczych11 
z dnia 1-go czerwca b. r. ogłasza „głos w łościanina11 w spra­
wie zawodowych stowarzyszeń rolniczych, k tó ry  użala się na 
ich przym usowy charakter, na nowy ciężar podatkowy, zaw arty 
w projektow anej reformie, równocześnie jed n ak  dom aga się 
nie, jakby  po tym  wstępie sądzić można,' liczniejszego przystę­
powania włościan do towarzystw i Kółek rolniczych, lecz po- 
prostu zwiększenia subwencyi rządowych i krajow ych na K ółka 
rolnicze. Szan. autorowi widocznie zdaje się, że powiększenie 
subwencyi jest możliwe bez podwyższenia ciężarów podatko­
wych. które przecie odbiją się bezpośrednio lub pośrednio także 
i na kieszeni rolnika.

W y c h ó w  m ło d z ieży  na  p o ło n in a c h .  Towarzystwo hodowców 
czerwonego byd ła  polskiego, rozesłało następujący O kólnik; 
Na ogólnem zebraniu Tow. hodowców czerwonego bydła pols. 
w d. 21 m aja b. r. postanowiono zwrócić baczną uwagę hodow- 

J  ców na potrzebę i więcej kygienicznego k ierunku  hodowli bydła,
| a w szczególności młodzieży, której należałoby dostarczyć tak ie  
j  w arunki wychowu, aby strona zdrowotna w pierw szym  rzędzie 

była uwzględnioną. W tym  celu uchwalono zorganizować wspól­
ne pastw iska w górach na połoninach, gdzieby młodzież wycho­
wana w oborach zarodowych, obok dostatniej i pożywnej paszy,

I znalazła odpowiednie w arunki korzystnego rozwoju, a nadto 
hartu jąc się należycie m iała wszelkie dane do w ytw orzenia or­
ganizmu odpornego na zm iany klim atu i choroby.

W ydział Tow arzystw a hodowców czerwonego bydła pol­
skiego, w myśl uchwały ogólnego zebrania, poczynił w tym  
k ierunku  odpowiednie k roki i w roku bieżącym  zam ierza zor­
ganizować w ysyłkę młodzieży do Sieniaw y w powiecie nowo­
tarskim , gdzie obszerne, na wysokości około 900 metrów po­
łożone pastw iska wśród lasów są w stanie zupełnie dostatnio 
wyżywić kilkadziesiąt sztuk młodzieży. W edług umowy za­
wartej z właścicielem Sieniaw y p. D rem  Janem  Zduniem, wa­
runki przedstaw iają się ja k  następuje;

lj N a wspólne pastw isko do Sieniawy przyjęte być mogą 
i  jałów ki w wieku conąjm niej jednoroczne na przeciąg 4 do 4^4 

miesięcy t, j. od 1 czerwca do 1 względnie 15 października 
I za ryczałtow ein w ynagrodzeniem  30 koron od sztuki.

2) Stajnie, nadzór i w szelką usługę dostarczy sam w ła­
ściciel pastw iska:
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3) Dr. Zduri u trzym yw ać będzie na m iejscu odpowie­
dniego, przez Towarzystwo w ybranego buhaja, celem ewentu­
alnego stanowienia jałów ek, przyczem za każdą stanowioną 
i cielną jałów kę zapłaci w łaściciel tejże taksę w wysokości 
4 koron.

4) Zgłoszenia należy nadsyłać wprost do D ra  Z d u n i a  
w Rabie wyżniej poczta loco n a j d a l e j  do 10 czerwca b. r.

5) W ysy łka  koleją może nastąpić za certyfikatem , upra­
w niającym  do zniżki ta ry fy  kolejowej, o k tóre to certyfikaty  
należy się zgłosić do Kom itetu c. k. Tow arzystw a rolniczego 
krakow skiego, podając ilość sztuk, oraz w iek takow ych.

6) Oprócz bydła czerwonego, polskiego, mogą korzystać 
z wspólnego pastw iska także jałów ki innych ras 1 zawodów, 
o ile ilość sztuk nie przekroczy dopuszczalnego maximum.

G dy w arunki powyższe są przystępne i dla hodowców 
korzystne spodziewać się należy, iż pierw sza ta  organizacya 
wspólnych pastw isk przychylne znajdzie przyjęcie wśród szer­
szego koła rolników, tem bardziej, że kw estya hygienicznego 
wychowu bydła nabiera coraz większego znaczenia wobec roz­
szerzającej się gruźlicy, przeciwko której wszelkie środki we­
terynaryjne,- ja k  dotąd okazały się niew ystarczające.

Ze stołu redakcyjnego.

S e m p o ł o w s k i :  Nasze trawy łąkowe. W  ciągu la t osta­
tnich lite ra tu ra  rolnicza wzbogaciła się kilkom a dziełami, 
om awiającem i upraw ę łąk. Niedawno w yszła „U praw a łąk  
i pastw isk11 F. I. Sikorskiego, potem przetłumaczono „Rośliny 
łąkow e i pastew ne11 Schroetera i Steblera, obecnie pojawiła 
się p raca d ra  A. Sempołowskiego p. t. „Nasze traw y łąkowe, 
ich opis, produkcya nasienia i układanie m ieszanek11.

Dziełko to odpowiednio do ty tu łu  podzielone je s t na 
trzy  części.

W  części pierwszej po ogólnej charak terystyce tej wiel­
k iej g rupy  roślin, ja k ą  stanowią traw y, następuje szczegółowy 
opis najw ażniejszych z nich, obejm ujący dane c o d o  ich w ar­
tości ja k o  paszy, w ym agań co do g run tu  i klim atu. Dalej 
m am y przy każdym  opisie wskazów ki dotyczące w ydajno­
ści, ilość w ysiew u nasienia oraz podane są najpospolitsze za­
nieczyszczenia i domieszki spotykane w nasieniu handlowem. 
W reszcie na końcu tej części podany został klucz do ozna­
czenia traw , oraz tabelki, przy pomocy których można odró­
żniać gatunki bardziej podobne do siebie.

Na początku części drugiej autor zestawia rezultaty  ba­
dań nasion traw , w ykonane w ciągu 10 lat w Stacyi w ar­
szawskiej. C yfry podane tu taj przem aw iają dostatecznie za 
produkcyą nasienia u nas, które w brew  wszelkim  tw ierdze­
niom, może się udaw ać z jaknajlepszym  skutkiem . P rz y k ła ­
dem może być umieszczony tutaj opis „Spółki ziemiańskiej 
dla hodowli traw , utworzonej w r. 1890 p. Jerzego Ryxa, 
a wskazówki ja k  przytem  postępować należy, do opisu tego 
dodane, zadanie pow inny ułatwić.

W  części ostatniej o układaniu mieszanek znajdujem y 
uzasadnienie mieszania różnych traw  ze sobą, w skazówki do­
tyczące racyonalnego ich doboru stosownie do w arunków  
gleby, wzrostu i trwałości. Znacznem  ułatwieniem  przy za­
kładzie m ieszanek są osobne spisy traw  niskich i w ysokich 
podzielonych na więcej i mniej wartościowe. Dalej znajduje J  

się opis obliczania wysiewu wraz z tablicą wysiewu na jeden  
mórg przy danej wartości użytkowej. W  końcu tego rozdziału 
podane są przyk łady  mieszanek na łąki, pastw iska, traw nik i 
i t. p. z uwzględnieniem  gleby i czasu użytkow ania oraz j  

krótki zarys dotyczący siewu i pielęgnacyi mieszanek.
Całe dziełko winno stać się bardzo pożyteczne w rękach  

gospodarza, wszakże wartość jego obniżają liczne błędy, które 
szczególniej w części pierwszej, w ym agającej ścisłości i do- j  

kładności, często się spotykają.
Tutaj oprócz błędów drukarsk ich , które przy korekcie 

należało usunąć znajdujem y dużo takich, za k tóre drukarn ia  
w iny ponosić nie może. A więc przedew szystkiem  w bardzo 
wielu m iejscach, mimo w yraźnego określenia co to są plewy,

a co plew ki (str. 8), spotykam y jeden  term in zamiast drugiego. 
I tak  np. na str. 10 wiersz 1L— wi nna być mowa o piewco 
a nie o plewie, w wierszu zaś 16 naodwrót. Na str. 102 
i 103 aż pięć razy zam iast „plew ki11 napisano „plew y11.

Dalej m am y błędy inne jeszcze. Na str. 16 'o ra z  46 
jak o  cechę, służącą do odróżnienia nasienia kostrzew y łąko­
wej od Życicy angielskiej autor podaje kształt „Szypułeczki11, 
z a  p o m o c ą  k t ó r e j  n a s i e n i e  b y ł o  p r z y c z e p i o n e  do  
k ł o s  k a. Należy tu zauważyć, źe gdyby ta rzekom a Szy- 
pułeczka przytw ierdzała nasienie do kłoska. wówczas kłosek 
przestałby być kłoskiem . Ta „szypułeczka11 bowiem stanowi 
część osi kłoska, k tó ry  się rozpada ja k  np. kłos pszenicy 
orkiszu (Tr. Spelta). Na str. 20 o nasieniu „Owsianicy fran­
cuskiej czytam y, źe składa się ono z d w u k w i a t o w e g o  
k w i a t k a .  Na str. 33 o M ietlicy rozłogowej powiedziani), że 
m a wiechę w ą z k ą .  ś c i ś n i ę t ą !  a zaś nieco dalej (str. 39), 
źe traw a ta tern się różni od M ietlicy pospolitej, że m a  
w i e c h ę  r o z p i e r z c h ł ą .  Na str. 105 o Życicy  angielskiej 
powiedziano, że je j k ł o s  k i  a t o c z o n e  j e d n ą '  t y l k o  
p l e w ą ,  o s t a t n i  k ł o s e k  m a  t y l k o  j e d n ą  p l e w ę ,  za­
m iast powiedzieć, ż e  t y l k o  o s t a t n i ' k ł o s e k  m a  d w i e  
plewy. Na str. 106 107 przy trawie kupkow ej i Mozdze
trzcinow atej, jak o  ich cechy podano źe ich p o c h w y  l i -  

i s c i o w e  w p ą c z k u  s f a ł d o w a n e . . .  z w i n i ę t e . . .  s k  u- 
t k i e m  c z e g o  m ł o d e  p ę d y  w y g l ą d a j ą  j a k  ś c i ­
ś n i ę t e ,  tym czasem  to wszystko odnosi się nie do pochew 
lecz do blaszek liściowych. 'N a  str. 108 przy opisie w ykliny 
gajow ej powiedziano znów. że je j p o c h w y  l i ś c i o w e  
g ° r n  e są d ł u ź s z e n i ż b 1 a s z k  i gdy właściwie są one kró­
tsze. Nie w ym ieniając wielu błędów innych, zwrócić m usim y 
jeszcze uwagę na pewne niekonsekw encje . M niejsza o to, źe 
„owsiani ca złocista11 (avena flavescens) (str. 39) lub m anna 
jad a ln a  (glyceria fluitans str 62) podane zostały pomiędzy 
traw am i nizkimi. uderza bardziej to, że i m anna wodna 
(glyceria aquatica — str. 66) również śród traw  nizkich um ie­
szczona została, mimo że autor Wyraźnie pisze, iż n a l e ż y  
o n a  d o  n a j w i ę k s z y c h  t r a w  k r a j o w y c h .  Już w spi­
sach traw  (str. 137) dwie ostatnie traw y  znajdują  się pomię­
dzy wysokimi, natom iast Mozga trzcinow ska (Phalaris arun- 
dinacea) z g rupy  traW o mniejszej wartości (str. 47) znalazła 
się przy traw ach bardzo dobrych.

Szkoda doprawdy, że ta  niew ielka książeczka, bo zale- 
dwo 167 stron licząca, a ty le cennych wskazówek zaw iera­
jąca, tak  n iestarannie została wydana. Już samo znane na­
zwisko autora, zasłużonego pracow nika na polu podniesienia 
rolnictw a w Królestw ie w ym aga aby dzieło z pod jego pióra 
wychodzące mniej zawierało niedokładności i błędów, a to 
tem bardziej że większą jego część, bo cały rozdział pierw szy 
z w yjątkiem  nieznacznych zmian stanowi przedruk artyku łu  
tegoż autora umieszczonego w Encyklopedyi rolniczej p. t. 
„T raw ya. ' ' S. K .

WIADOMOŚCI H A N D L O W E .

S trą czk o w e ,  p r zem y s ło w e ,  o k o p o w e  i nas iona.
G roch. Kraków 3/VI. 1 8 0 0 -2 6 .0 0  if. Wiedeń 27/V, 19.10—34.00 

Lwów 31/V, 13.00—15.00 i f ., za 100 kg.
F aso la . Kraków 3/VI, 14.00—16.00 i f ,  Wiedeń 27/V, drobna 

16.00—17 00 if., długa i plaska 20.00—21 50 K.. pstra 11.50 — 12.50 K  
Tarnów 30/V, 9.00 14.00 if., za 100% .

R zepak . Tarnów 30/V 24.00—25.00 if. Lwów 31/V, 21.50—22.50 if. 
za 100 kg.

K arto fle . Kraków 3/VI. 3.20—4 00 if., Wiedeń 23/V, 5.60—5.80 if. 
Tarnów 30/V, 3.20—3.60 K. za 100 kg.

W y k a . Kraków /VI 00.00—00.00 K , Lwów 31/V 11.00—15.00 K. 
za 100 kg.

Zwierzęta  i produkty  zwierzęce .
W oły. Wiedeń 26 V, galicyjskie prima 7 0 —74 K , secunda 62 — 69 

I i f ., tertia 54—61 K., za 100 kg. żywej wagi.
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Podgórze pod Krakowem 6/V I S pędzono  J  krow y
379 sz tu k , c ie lą t  262 sz to k , n ie ro g a c iz n y  6+ sz tu k . P ła .o n  . V.
i w oły lepszej ja k o ś c i od 60 65 K . za w oły i k™wy J ,
od 5 8 - 6 0  K., za c ie lę ta  od 7 0 - 7 6  K., za  trzo d ę  od 70 76 K. za 100 kg.
żyw ej w ag i. —  S p rz e d a n o  w szystko .

N ie r o g a c i z n a .  Wiedeń 2 8 /V, prim a 76 -100 /v., tłu s  e
za 100 k g .  żyw ej w a g i. w i e j s k i e  2.20 -2 .30  A’ .,

M a sło . Wiedeń 2 7 ,V. deserowe 2.10 --..5  ;;we , 6„ _ 1.80 K  za I 
zw ykłe targow e 1 .6 0 — 1-90 A . Kraków ! * '%  0 0 |[ k lasy  1 8 0 .0 0 -1 8 1 .0 0 , 
h - ,  Hamburg 28p f  s to łow e 1 k lasy  187', l 0 T l9  ’)óikolve p rim a , se c u n d a  
"  za  100 L  Berlin 28/V, d w orsk  e i s p ^ o w e  frnureic za 1UU Rorlin 2 0 / V, u  w  w i o *  — - i

U ,  is>8 . o o - m . ® » « ' » “  ; % % „
Jaja. Wiedeń 2 7 ,V, prim a 44  4 ’ w ;.,., » .« „  o on  M»w.lr

za 2 A., Kraków H/VI 2.20 
za kopę.

S p ir y tu s .

Wiedeń 26/V , su row y  
o p ła ty  0 0 0 .0 0 — 000.00.

75° . 3 7 .4 0 —38 20 ra fin o w an y  9 0 %  b<r/-

■0011.00. i -> 00 -3 2  30 A.
Lwów 31/V g o t o w y  p a r ita s  Tarnopo • 1 3 8  / { , .  sp iry tu s
Kraków 3/V I o k o w i t a *  o p ła tą  na  / o / .u r a n ó w  o / v i U O U . . . V -  . - ,

z o p ła tą  n a  9 5 %  T ral. 178 A ., ka H ektol.

P a s z a .
•t,VI 6 8 0  7 80  AL T arnów 3 0 /V 6 4 0 —7 00 A.

S ia n o . Krakow 3/VI "  %
W iedeń 23/V  6 .8 0 - 1 0  20 A . »  U>° ^ ' w ieden 23/V  8 .2 0 - 1 2 .0 0

K o n ic z y n a . Krakow 3/V1,
A'., za 100 k g  ów 4 .2 0 - 4 .6 0  A .

S ło m a . Kraków 3/V1 5 . 0 0 - 0  . w
Wiedeń 23/V  4 .4 0 — 5 00  za  100 kg.

Z b o ż a .

A". L w ów  31/V

3/V l ,

P sz en ic a '/.ytn .lec /am en

K r a k ó w . . . . . .  3
Lwów . . . .  31
T arnów  . . . .  3 0 1
1’odw ołoczyska . |25 

„ ros. bez  c ła  j  4 
W ieden . • . . 31
P e s z l ...................31
Ceny w koruńnch 

za 100 kg. \

B e rlin .................. [29
W rocław' . . ■ 29
P o z m u i ...............i 29
Ceny w inarkacli 

za 100 kg

W arszaw a . . . 31 
Ceny w ru b lach  ! 

za korzec.

19.00 
19.20 
18(10
18.00 
12.50 
18.48 
17.70

. 20.10 16 10 
-1 9  60' 14.00 
- 19.00 14.0 i 
-1 9 .50 :13  25 
-1 5 .3 0  9 9 0  
-1 8 .6 0  13.30
. 17 .8000 .00

oO.OO 15.10 
-0 0 .0 0  14.70 

18.00 00.00  ‘4.41

17.20
. 18.10

-16 7 0 1 1  30 1 5 0 0  17.00
-14  50| 1 3 .0 0 - 1 4 .0  )| 15 .8) 

15.00 14.50— 15 50 16.00 
13 9 11.90— 12.80 14.00 
10.6  10 1 .0 0 — 00.00  12.10 

-1 5 .3 2 0 0 .0 0 — 00 00 15.04 
-0 0 .0 0  00.00 -0 0 .0 0  00.0  )

00 0 0 0 0 -0 0 —00  00 i  16 .90- 
00 0 0 1 4 .2 0  - .1 0 -0 0 ,1 3 9 0 -  
00 00 0O.00 00 .0 0  15.60

. 17 40 

. 16.40 
- 17.00 
- I  1 2 0  

12- 80 
- 1 5 -06 
-0 0 .0 0

-00.01 
00 .00  
w, 1 .0 0

6 40 -6  85 | 4  68 4 86 4 30  4 95 j 3.80 4.40

r L n n r .m  L o  \ A / a  I P  r 40  la t  liczT T . we w szelk ich  gałęz iach  L_(\U!IvJH1 A m W u I C I  gospodarczych obeznany , z ch lnbnem i 
dłuższem i św iadectw am i z G alicy i i S lązka , poszukuje  zaraz  posady.

W iadom ości udzie la  z g rzeczności 8. 8 t  o f  f  a  n kup iec  w B ielsku, 
K olejow a 1.

100 k g  
1 1 0 0  -

J ę c z m ie ń  p a s t e w n y . Wieden 27/V , 12 20 12.40
1 2 .5 0 - 1 3 .0 0  A", za  100 kg.  14 50— 00.00

16.00 AL, z a  100 kg.

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Adam Krzyżanowski. 

k o n k u r s .

W Akademii roiaioz.i w Dabian.oh “  £
zkolny 1902/3  cz tery  m iejsc  funduszow ych z p

:ich o p ła t. v \ / ufl7iał k r a i  poddanym  au s try ack im ,
M iejsca te n ad a je  W y s o k i  W y a z i a  : nosiadaiacym  wa-

iczniom niezam ożnym , p ilnym , dobrze się p row a .

unk i p rzy jęc ia . św iadectw a do jrza łośc i z wyższego
P ierw szeństw o m aja  posiadający

;im nazyum  lub z zam knię ty  z dniem  15 lip ca
1 o d am a n a  k ° ^ k  . . A k a d e m ii roln.  w  D u b l a n a c h  z do-

ac ź e n ie n T ^ n e try k ^ c h rz tu , św iadectw a do jrzałości, ubóstw a, tudzież św ia- 
fectw a m o ra ln S c i, w ystaw ionego przez w ładzę m iejscow ą za  czas od opu-

izczenia szkoły. . . . .  „ l
Dyrekcya Akademii rolniczej w Dublanach.

) W I E D E N  X X / 2

l  D r e s d n e r s t r a s s e

K O S I A R K I  Ż N I W I A R K I
s ą  l e p s z e ,  n iż  a m e r y k a ń s k i e .

>i b c - -  
N - i  c
O 9 -  C6

oj a  co

Chcesz Pan mieć? 
dużo jaj w zimie?

więcej i lepszego mleka?
szybko utuczone jędrne świnie?

silny i w ytrw ały  pociągowy inwentarz? 
zdrową piękną młodzież?

Dodawaj tylko do paszy 
wapna Barthels’a 

tego małego wydatku
nie' pożałujesz Pan nigdy.

Opis darmo.
Mich. Barthei &  Co.

Wiedeń, X., Keplergasse 20.

N A J W IĘ K S Z Y  S K Ł A D  C H R Z E S C IA N S K 1

Ma szyn  do s z y c i a  i ha f tów
„ S I M G E R f t “

czółenkow ych i p ierścioniow ych, tu ­
dzież w szystk ich  najnow . system ów. 
N au k a  h a ftu  ozdobnego, robó t ażu ­
row ych. sm yrneńsk ich . m ereszek it.p, 

z u p e ł n i e  b e z p ł a t n i e ,

R. P A W Ł O W S K I E G O  
dawniej łÓZEFA IWANICKIFGO

w K R A K O W IE R ynek G łów ny 1.18.
Na w y p ła ty :  re czn e  od 3 0 — 65 z ł r . ,  nożn e od 

4 0 — 115 z ł ! ’. -  -  -  G o tów ką 1 0 %  tan iej.

CENNIKI IL U ST R O W A N E  przesyła B E Z PŁ A T N IE .
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P OR K I N 
znakomity  środek  do

tuczenia 
świń.

P E C U 3 I N  
z n a k o m i t y  d o d a t e k  do  p a s z y  |  
w  celu tuczenia I 
w szystk ich

zw ierząt  
d o m o w y c h :  

t o n i ,  b y k ó w ,  w a l ó w ,  k ró w ,  c i e l ą t ,  o w i e c ,  ś w i ń ,  k óz ,  o s ł ó w ,  p s ó w  i drobiu.
.1 paczka (ł/2 kg.) 1 koi-.. 4 paczki na. próby franco 4 kor. 

F a b r y k a  ś r o d k ó w  d o  t u c z e n i a  z w i e r z ą t  
W i e d e ń  IX, B i e i c h e r g a s s e  Nr. 6.

S k ł a d y :  A ndrychów J ó z e f  S o w i ń s k i ;  C habów ka M a u r y c y  
S c h w a r z ;  Chybi J a lu i b  M e e h n e r ;  C zerniow ce  S c h m i d t  i FÓnteri: 
D ziedzice  b r a c i a  N i t s c h ;  Kęty S t  H a ia l c k ;  Kimpolung W olf  Land*  
in a i in ;  L w ó w  a p t  P io t r  M ik o la s c h .  A lo jzy  H u b n e r ,  Lim anowa  
S a m u e l  S c h n i i r ;  M ilówka li. H e l le r ;  M aków  E ug.  H l a l l m a i i n ;  N ow y  
Sącz A. K ra w c z y ń s k i ;  N o w y  T arg J. M o s t b a u m ;  S I e i c h n e r ;  
O święcim  Kr M a t y s z k m w i r / ;  P rzem yśl  S e l ig  E h r m a n n ;  R zeszów  
M a r k u s  M u n d e r e r ;  Stryj A b r a h a m  H a c k e r ;  Tarnopol M. O s t r o w s k i ;  
Tarnów  M. ( i a n s ;  W a d o w ic e  J a n  P o h l ;  Zbaraż K r z y s / t u I  Zai h a -  
r y a s i e w ic z ;  Kraków Kr. Z . .po i l i  i S k a ,  H e im  i S k a ;  Mikulińce I. M en-  
c/.er; Leżajsk H e n r y k  IT j ip ;  Turka l ł - n ry j c  A rz t ;  J a z ło w iec  A lia- 
h icz ;  R ym an ów  M a r c e l i  N a r i / . iak iew icz ;  Radziechów  A lf r e d  M ehoffe r ;  
Medenice M Kris ; Gliniany S a l o m o n  H u z a r :  Z akop ane  Al. S t a t l e r ;  

K alw arya J a k ó h  A f te r  j:ut; Sam bor i s ik  B u t lo r w o ic h .

Nowość!Nowość!

Siewniki ręczne
d la  k ou iczu . n asio n  łraw . ź y la  o w sa , ję c z m ie n ia , k u -  | |  
k u ry d z y  i t .  d. Z a l e t y :  o s z c z ę d n o ś ć  n a s i e n i a ,  
r e g u l a r n o ś ć  w y s i e w u ,  o l b r z y m i a  s z y b k o ś ć .  Ł-i 

Z a s io so w a m e  w g ó ra c h , ro w a c h , k lin ach . 
la n  o sć  i trw a ło ś ć  

Cena: K or. 5 0  za s z tu k ę  za p o b ran iem  z Vv jed n ia . 
Główny skład: Echinger &  Ferna  

W i en XV N eub au g u rte l 7 i 9.
Na żądan ie  p ro s ; ek  a

Nowość! Nowość!

P E R K U N a

F a b r y k a  m a s z y n  — F i l i a  R z e s z ó w
W y r a b i a  j a k o  s p ec y a lu o śe :

MŁYNKI DO CZYSZCZENIA ZBOŻA
w t r z e c h  w ie lk o ś c ia c h  po 8 0 — 1 0 0 — 120 koron .

Cenniki m aszyn rolniczych w y s y ła m y  na żądanie .

DYREKCYA 
k r a j .  n i ż s z e j  s z k o ł y  ro l n .  
w K o b ie rn ica ch

p .  - ę t y ,  

m a  do p o le c e n ia  od  1 l i p c a  
b.  r. k i l k u  u c zn ió w  j a k o  po­
m o c n ik ó w  g o s p o d a r s k i c h  i p i ­
sa rzy .  U c z n io w ie  s ą  uzd o l­
n ien i  do p r o w a d z e n ia  t a k ż e  

m n ie j s z y c h  m le c z a rń  
dw o rs k ic h .
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N a j i 'e p s ze  i n a j b a r d z i e j  p o l e c e n i a  g o d n e  s ą  d z is ia j

KOSI ARKI ,  Ż N I W I A R K I  i W I Ą Z A Ł K I
A U L T M A N  M I L L E R  „ B U C K E Y E ”  fabryki Auitm an M iller & Co. w Akron. Ohio U. 3 .  A.

Zalety: N a d e r  p r o s t a  k o n s t r u k c y a ,  ‘ n a j l e p s z y  m a t o r y a ł ,  n a j s t a r a n n i e j s z e  w y k o n a n ie ,  z u p e łn e  z ró w n o w a ż e n ie  ( z b a la n s o w a n io )  m a s z y n ,  

d l a t e g o  lek k i  s p o k o jn y  chód  i z u p e ł n e  w y z y s k a n ie  s i ły  p o c iągow ej .

W y ł ą c z n e  z a s t ę p s t w o  n a  G al ieyę  i B u k o w i n ę ,  oraz  s k ł a d y  k o m i s o w e  p o s i a d a

Z W 1A Z E K  H A N D L O W Y  K Ó Ł L K  ROLNICZYCH = =
W KRAKOWIE ul. Pijarska 4. WE LWOWIE ul. Kopernika 2.

W szystk ie  m aszyny  i części  z a p a so w e  z a w sz e  na sk ładzie .  —  Po lsk ie  i lu strow ane  kata log i  darmo i opłatnie.
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1  PŁASZOWSKA PAROWA FABRYKA

1 DACHÓWEK i CEGIEŁ
1  S t o w a r z y s z e n ie  z a r e je s tr o w a n e  z o g r a n ic z o n ą  p o r ę k ą

1  BtURO w KRAKÓW przy ul- św . Gertrudy i. 8
w

&  p o le c a

f f  DAC H Ó W K I T Ł O C Z O N E  i C IĄ G N IĘ T E
£  w M  u  > . » « * • *   ̂ i&

§  R U R K I  D R E N O W E  K A Ż D E J  W I E L K O Ś C I ,  g  

|  Dostawy dachówek obelmuje dla w y p d y  Szan. odbiorców 
8  
38 w r a z  z k r y c i e m .
f i  CENNIKI I PRÓBKI wysyła BEZPŁA I Nit,

O liczne zam ówienia  uprasza
ZARZĄD.

P i e r w s z a  P r o ś c i e jo w s k a  F a b r y k a

M A S Z Y N  R O L N I C Z Y C H
F .  W 1 C H T E R L E G O

poleca n a  sezon:

grabiarki ,  k o s i a  ki i żn iw iarki  oryg.  a m e ­
r y k a ń s k i e  „Mc. C o r m ic k .11 p o d  k o r z y ­

s tn y m i  warunkami.
Zamówienia przyjmuje tylko, główne zastępstwo i skład 

F r a n c i s z e k  A l b i n  w  Podgórzu.

r
C. i k. uprz .  w od a  do m ycia d la  kont.

C e n a  1 i l a s z k i  K . 2 .8 0 . O d  4 0  l a t  u ż y w a n y  w  n a d w o r n y c h  m a s z t a l a r -  
n i a c h ,  w  w ię k s z y c h  s t a j n i a c h  w o js k o w y c h  i c y w iln y c h , d o  w z m ó c -  • 

k n i e n i a  p r z e d  i o d n o w ie n ia  s i l  p o  w ie lk ic h  t r u d a c h ,  w  z w ic h n ię -  j  
c ia c h ,  s z ty w n o ś c i  ś c i ę g i e n  i t. p . u z d o ln ią  k o n ia  d o  z n a k o m i-  

1 t y c h ’ d z i a ła ln o ś c i  w  t r e n o w a n iu .  P r a w d z iw y  ly lk o  z p o w y ź -  ‘
- s z y m  z n a k ie m  o c h r o n n y m  d o  n a b y c i a  w e_ w s z y s tk i c h  i  

1 a p t e k a c h  i d r o g u e r y a c h  A u s t r y i - W e g ie r .  G łó w n y  s k ł a d  
' F r a n c is z e k  Ja n  K w iz d a , c . i k . a u s t .  w ę g . k . r u m u ń s k i^ *  

i k s i ą z .  b u lg a r .  J b a a M a r  
d o s t a w c a  n a d w o r n y ,  a p t e k a r z  o k rę g o w y , K o r n e u lm r g u  p o d  W ie d n ie m .

Rihufka odznaczona najwyższa nagroda na wystawie  światowej w Paryżu IdCO.
Tutki  cyijaretowe odznaczone złotym medalem na wystawie  p r zy r o d n - I m  arsk.  w Krakowie 1900

z l k ł l d  p r z e m y s ł o w y  w y r o b ó w  p a p i e r o w y c h  o r a z  t u te k  c y g a r e t o w y c h„Nor<iS“
W Ł A D Y S Ł A W A  BEŁDOWSKIEGC)

magistra farmacyi i chemika w Krakowie 
P O  L E C f t :

W s z e l k i e  g a t u n k i  t u t e k  cygaretowych białych i żó ł tych '  „Mais“.
S z c z e g ó l n ą  u w a g ę  z w r a c a m  n a  tu tk i  N o i i s  ze  „Salvesolem .

Salvesoi“ pochłania nikotynę cz y n i ą c  ją  z u p e ł n i e  nieszkodliwą dla  p a l ą c e g o  p a p i e r o s y ,
CZe g o  zwykle wata d o k a z a ć  nigdy nie może.

C y g a r n i c z k i  papierowe t o  p i e r w s z y  w y r ó b  p o l s k i  w  G a l icy i .
P o l e c a m  je  —  j a k o  z n a k o m i t y  w y r ó b

ZADAJCIE TUTEK CYGARETOWYCH „NORIS“ . ŻĄDAJCIE CYGARNICZEK „NORlS“ .
D o  n a b y c i a  w  t r a f i k a c h  i h a n d l a c h .

Z w y s o k i e m  p o w a ż a n i e m  VVł. B c łd oW S K Ł  magister farmacyi i chemik.

N a ż ą d a n i e  w y s y ł a m  d a r m o  i o p ła tn ie  o k a z y  tu te k
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K O S Y  „ i lospodar44 uznano zostały na wystawie paryskiej 
w r. 1900 za najlepsze i nagrodzone wielkim złotym medalem. — 
Sędziowie wystawy orzekli zarazem, że kosa „Hospodar44 jes t n a j ­
l e p s z ą  kosą z pomiędzy kos fabrykowanych w Austryi.

S I E R P Y ,  M Ł O T K I i K L E P A D Ł A  „Hospodar44 wy­
rabiano są z takiegoż m atoryału.

O k r ą g ło  k a r b o w a n e  k a m ie n ie  do o s tr z e n ia  są
najlepszomi kamieniami w świecie. Ostrzą kosy, noże i t. d. n a j d o ­
k ł a d n i e j  i b e z  wo d y .

N arzęd z ia  g o sp o d a r sk ie ,  n a w o z y  sz tu czn e  w roz­
m aitych ga tunkach, —- n a s io n a  etc. etc. 

D o k ł a d n e  c e n n i k i  r o z s y ł a  z a  d a r m o  i o p ł a t n i e  k a ­
ż d e m u  k t o  s i ę  n a  k a r t c e  k o r e s p o n d e n c y j n e j  z g ło s i

D r u z s t v o  „ H o s p o d a r “
zasylatelsky zavod

v H ustopeóich u H ranic.

Szpagat do szybkiego 
wiązania snopków

- z*: *

1.5 m  długi, 5 m m  gruby 
z a  lOO s z t u k  12 k o r o n  

loco W iedeń, zarówno jak  
i wszelkie wyroby powroźnicze 

dostać można 

w Wiedeńskiej parowej fabryce 
pod firmą

L u d w i k  M a c h o w s k y  
Wiedeń I, O perngasse 4.

!
S. A. Bubera Synowie Lwów 

Gródecka 20
po lecają

j a k o  w y łą c z n i  reprezen tanc i
W szelkie przyrządy  potrzebne w go­
spodarstw ie m leczarskim i szwedz­

kiego Tow. akc.

A l f a - S e p a r a t o r
8 0 0  p i e r w s z y c h  n a g r ó d ,
,,G r a n d  P r i x “ w  P a r y ż u .

Wirówki

Maślnice -  -  -  -  -  

Wygniatacze  -  -  -  

Oziębiacze -  -  -  -  

Po dg rz ew acze  -  -  -  

S t ą g w i e  -  -  -  -  -  

Konwie - - - - - -

Słynne p a ten to w a n e  garn itu ry ,  młocarnie 
pa row e  i wsze lk ie  m aszyny rolnicze

H O F H E R R A  i SCHRANTZA
W ie d e ń  — B u d ap eszt.

Pługi i siew niki

R U  D O L f A S A C K  A
Lipsk-Plagwitz („Grand P rix“).

Benzynowe, naftowe, spirytusowe

Motory i lokomobile
Tow. akc.

MARIENFELDE.

Zakładanie zupełnych mleczarń  
parowych i ręcznych.

Na j 1 epsze z u żytko w a- 
nie mleka, najw iększy 
w ydatek masła i na j­
lepsze masło są ty lko 
w tedy możliwe, jeżeli 
się oddziela śm ietankę 
• z m leka zapomocą 

centryfugi
A l f < i - S e p a  r a t o r

Odzna zone dyplomom honorowym To- 
warz stwa gospodarczego czeskiego w Pradze 
w miju 1901 r.

Zupełne bezpieczeństwo przed eksplozyą.
Gotowość ruchu w ciągu 10 minut.
Fabryka ta zatrudnia przeszło 1000 ro­

botników i dostarczyła ju ż  zwyż 3000 loko- 
mob I wyłącz i e do celów rolniczyoh.

Żniwiarko-wiąza łk i  „Ideał11 
|lekkości w robocie

DEERING - Harvester Comp, 
w Chicago (»Grand Prix«).

Wyroby Deeringa, które na ostatniej paryskiej 
wystawie z pomiędzy wszystkich innych uznane 
zostały za najlepsze i wyszczególnione najwyż- 
szemi odznaczeniami, cieszą się wielkiem rozpo­
wszechnieniom w Królestwie Polskiem. a żni­
w iarki tegoż w kraju  odznaczono zostały przy 
próbie w Żurawicy dolnej na polach J. O. Ks.
Sapiehy w roku 1900 najwyższą nagrodą; vide 

„Rolnik44 Nr. 50 z 15/XII 1900.

W s z e l k i e  m o t o r y ,  m a s z y n y  r o l n i c z e  i m l e c z a r s k i e  i c z ę ś c i  s k ł a d o w e  z a w s z e  n a  s k ł a d z i e .
K a ta lo g * ,  ^ c e n n ik i i o b j a ś n i e n i a  d a r m o  i o p ł a t n i e .

Nakładem  Komitetu c. k. Iowarzystwa rolniczego krakowskiego. — W drukarni Uniwersytetu Jagiellońskiego, pod zarządem Józefa Filipowskiego.


